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Wschód s ł oń .  o god.  4  m in.  48.  — Zachód o g.  7 m.  18.

7j Petersburga. 26 Lipca (7 Sierpnia).
Przez rozkaz CESARSKI .  do zarządu wo jennego 

z dnia 2 2  Lipca r. h.. JEG O CESARSKA MÓŚĆ ra 
czył  przyjąć na SIEBIE  godność  szefa p u ł k u  strzel  
r ów  rodziny CESARSKIEJ .  Szefami  zaś ba ta l jonów 
.tego pu łk u ,  m ia now an i  zostali :  ICH CESARSKIE  
WY S OK OŚ C I  WIELCY KS IĄŻĘTA KONSTANTY 
MIKOŁA JEW IC Z Igo.  MIKOŁAJ M IK OŁA JE WI CZ  
zgo .  MICHAŁ M I KO ŁA JE W IC Z  3go.  Zal iczają się 
do kontro]  tego pu łk u :  ICH CESA RS KI E  W Y S O K O ­
ŚCI WIEL CY KSIĄŻĘTA:  C E S A R Z E W IC Z  NA­
ST ĘPC A  TRONU MIKOŁAJ ALE XANDROWICZ,  
ALEXANDER W ŁOD ZIM IER Z i ALEXY AI.EXAN- 
DROWICZE. i  JEG O CESA RSKA W Y S O K O Ś Ć  W I E L ­
KI .KSIĄŻ Ę MI KOŁAJ  KONSTANTYNOWICZ,  ICH 
CESA RSKIE  WY S O K O ŚC I  KSIĄŻĘTA:  MIKOŁAJ 
i EUGENIUSZ.  S E R G JU S Z  i JERZY MA XYMILJA-  

INOWYCZE ROMANOW SCY. Zarządzaj ący tym p u ł ­
kiem, mini s te r  dób r  ko ronnych  i zarządzający gab ine ­
tem JE G O  CES ARSKIEJ  MOŚCI ,  rzeczywisty radca 
tajny hrabi a Porowski ,  p r z em ian ow any  zos t a ł  na j e ­
ner a ł a  piechoty,  z pozos t awieniem p rzy  wszystkich 

j  za jmowanych  przezeń godnościach i urzędach.  Nar-  
wski  pu łk  s t rzelców ma się nazywać nadal  pu łk i em  Nar- 
wsk im st rzelców j ene r a ł - ad ju t an t a  księcia Woroncowa .

Naczelnik 2ćj dywizj i  pieszej Gward j i ,  j eoe r a ł - l e j t -  
nan t  Of ro s imow,  mi an o wa ny  dowodzącym 2g lm  k o r ­
pusem piechoty,  na miejsce j ener a ł - I ę j t nan t a  O w a n  
dera,  który,  z powodu  zwąt lonego zdrowia  uwalnia  
się od tego dowódz twa z zal iczeniem do woj sk  zapa ­
sowych.

Przez ukaz CES ARSKI  do kap i t u ły  o rde rów ,  z dnia 
8 Czerwca,  p rze łożony  nad kape l anami  r z ym sko -ka to ­
l ickiego wyznani a  przy woj skach oddzielnego Kaukaz-  
kiego korpusu ,  magi s t er  Śej  teologji  X. S tar ewicz ,  o 
zdobiony zostaje o rde r em Śej Anny 2ej klasy,  za 
znakomi te  wype łn ien i e  swoich obowiązków podczas 

d z i a ł a ń  wojennych  przeciw T u rk om  w dn iu  24  Czer ­
wca 18-54 ro k u  pod wsią  K iu ruk - Dara .

WIADOMOŚCI Z MORZA a z o w s k i e g o .
Ataman  nakaźny  wojska  Dońskiego,  j e n e r a ł - a d ju -  

tant  Chomu tow,  pod d. 19 (31)  Lipca za Nrem 2 9 4 4 .  
donosi  co następuje:

n i l  (23)  Lipca z wieczora,  n i eprzyjaciel ska ł ódź  
kanon je r ska  s zrubowa ,  zbl iżywszy się do Tagan rogu 
s t rze la ła  doń,  przyczem podczas n ieszpo rów o dp ra ­
wianych w ce rkwi  katedralnej ,  kula a rmatn i a  wie l ­
kiego kal i bru  t raf i ła w ścianę zewnęt r zną  o ł t arza, le cz  
wielkich uszkodzeń w świątyni  nie sp r a wi ł a ,  a tyłki  
spowo do wa ł a  odpadnięc ie  t ynku ,  od k tór ego doslałj  
kontuzję  znajduj ący się wówczas  w soborze  p ro tup re-  
zbiter Sebow.  Po mi mo  ten wys t r za ł ,  n abożeńs two 
nie u s t awa ło  i n ik t  z pobożnych  ce rkwi  nie opuści ł .

»Za nadejś ciem nocy.  ł ódź  kanon j e r ska  od p ł yn ę ł a  
ku ł aw ie  piaszczystej ,  K r iwa ja -Kosa  zwanej  i zbl iża­
jąc się doń,  os i ad ła  o 40  sążni  od b rzegu na m i e ­
liźnie.

»Niezwłocznie po o t r zyman iu  o tern wiadomości ,  
p r zyby ł  na miejsce s t arszyua  woj skowy Afanasjew,  
z sec iną  p u łk u  Ner 70  kozaków Dońskich i umieści-,  
wszy kozaków,  którzy pozsiadal i  z koni ,  po za wzgó ­
rzami nadbrzeżnemi .  sk i e ro w a ł  na ł ódź  wyst r za ły  
z b ron i  ręcznej ,  co p rze szkadza ło  osadzie ściągnąć! 
statek z miel izny.  Nieprzyjaciel  ze swćj  s t rony  począł! 
st rzelać do kozaków z dział ,  lecz ogień  ten t r w a ł  n ie  
d ługo,  a l bow iem z powodu. s i l nego  wiat ru  wschodn ie ­
go, woda ubywać  poczęła  i łódź,  bardziej  jeszcze o-  
siadając,  nachy l i ła  się na bok.  W ów czas p r z y by ł  jej 
na pomoc paros ta tek  n ieprzyjacielski  wie lki ch roz ­
mia rów i s t anąwszy .dość  bl isko od brzegu,  rozpoczą ł  
s i lną kanonadę ,  u s i ł u j ąc  przytern wszelki emi  sp o s o ­
bami wyra tować ł ódź ,  która  os i ad ła  na miel iźnie.

„Tymczasem przy b y ł  do Kry wej -Kosy dowódca p u ł ­
ku Ner 70 ,  po dp u ł k ow n ik  Demjanow,  k tóry p r zyp ro -1 
wadziwszv z sobą  jeszcze dwie  seciny,  i rozkazawszy 
kozakom po/s iadać z koni ,  częstemi s t r za łami  z bron 
ręcznej p r zeszkadzał  nieprzyjac i elowi  działać na po ­
kładzie.  Po d łu g o - t r w a ł e m  s t rze laniu  wzajernnem 
osad,, łodzi  kanonj er ski e j ,  s t raciwszy nadzie ję  ocale­
nia t a k o w e j ,  poczęła wsiadać do sza lup nie zdoławszy 
nawet ,  z powodu  si lnego ogn ia  ka r abinowego przez 
kozaków k i e rowanego ,  ściągnąć flagi. Wówczas  o ­

ko ło  2 0  Dońców r zuc i ł o  się w p ła w  na mio taną  b a ł ­
w an am i  łódź,  i pomimo  si lne s t r za ły  z paros ta tku  na 
nich k ie rowane ,  zabral i  t akową,  ściągnęl i  flagę wie lką  
i ma ł ą ,  zabral i  dwa działa spi żowe 24 - f un towego  k a ­
l ibru i podpali l i  łódź,  która sp ł o n ę ł a  ca ła ,  wyjąwszy 
część jej  podwodną.

aŁód ź  ta była  t r zymasz towa i m i a ł a  ok o ło  120 
s tóp d ługości ;  po zawładni ęc iu  n ią  przez kozaków 
paros tatek oddal i ł  się.

»Ocal a ł ą  po pożarze część s t atku nieprzyjac i el sk i e­
go począ ł  zasypywać piasek; kozacy us i łowal i  zabrać 
działo a la pa ixhans  i maszynę,  lecz to poł ączone by ­
ło  z wielki emi  t rudnośc iami .  Z ab ra n e  dwa działa 
spiżowe kaza ł em odwieść do Nowoczerkaska.  Dzięki 
Bogn,  r an i on o  nam w tej r ozp rawie  tylko t rzech ko 
żaków.

)iDoniesiono mi  w tej chwil i ,  że naprzeciw Krywej  
Kosy ukaza ło  się o k o ło  7 paro s t a tków niep rzy jac i e l ­
skich,  p rzybyłych zapew ne  w celu wyra towan ia  p o ­
zostałej  części spalonej  lodzi.

»Flagi wie lka  i ma ł a  przez koz a kó w  zabrane ,  po ­
sy ł a j ą  się przy n in i ej s zcm.« (fnwalid Ruski).

O G Ł O S Z E N I A  
S i. Peiersburgskiego jenerał-gubernatora  

wojenne go.
W ciągu 22  Lipca (3 S ie rpn i a) ,  w pozycji floty n ie ­

przyjacielskiej  żadna nie zaszła zmiana .
23  Lipca (4 S i erpni a)  185-5 r.
W ciągu 23  Lipca (4 S ie rpn i a) ,  żadne we flocie 

nieprzyjacielskiej  poruszen i a  miejsca nie m ia ły .
24go  Lipca (5go  S ie rpn ia )  1855  roku.

(Inwalicl Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
J JAJ JAŚNI EJ SZY PAN,  w  s k u t k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O.  K s i ę ­

cia  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  N AJ M I Ł OS C I W I E J  r o z k a z a ć  ra 
czvt :  W o j c i e c h o w i  G r o c h o w s k i e m u ,  w r. 1 8 5 4  za p r z e s t ę p ­
s t w o  p o l i t y c z n e  z e s ł a n e m u  d o  r o b ó t  c i ę żk i c h  w  S y b e r j i  na 
l a t  6 ,  s k r ó c i ć  c za s  t y c h ż e  r o b ó t  d o  l a t  2 ,  j eże l i  o n  p r z e z  o -  
b e c n e  p o s t ę p o w a n i e  s w o j e  i d o b r y  s p o s ó b  m y ś l e n i a ,  z d o ł a ł  
c h o c i a ż  w c zę ś c i  z a g ł ad z i ć  p o p r z e d n i e  p r z e s t ę p s t w o  s w o j e .

— J. C. W.  książę PIOTR Oldenburgsk i ,  n a d e s t a ć  raczvl  
z P e t e r sb u rg a ,  p i e r śc i eń  bry l an towy,  dla r adc y  za r ządu  poczt  
Króles twa Polskiego,  r adcy  kolegj a lnego Kacz aunowa ,  w d o ­
wó d  s z czególnego  zadowol en i a  z oka z a n yc h  p r zez  t egoż u-  
slttg, w czas ie  prze j azdu J. C. W. z Fam lją, w  m.  Czerwcu 

b. ,  z W a r sz awy  do P e t e r sb u r ga .  Tenże  r ad ca  Kaczaunow,  
o t rzymał  złotą t abak i er ę ,  od J. C. W. a r cy -k s i ęc i a  Aus t r j a -  
ckiego Wi lhelma,  za okazane  mu  usługi  w p r z e j e ż d z i e  w mi e ­
s iącu Cz erwc u  r. bież. ,  z W a r sz awy  do P e t e r sb u r g a  i z p o ­
wro t em.

R ozkaz do Zarządu  Cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez NAJWYŻSZE Rozkazy JEGO CE SARSKO- KRÓ­

LEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do zar ządu  cywi lnego ,  w Pe -  
terhot ie  dnia 1 8g o  Cz erwc a  1 8 5 5  r o k u . — Otrzymują  rangi :  
r ad cy  stanu:  s e k r . - r e fe r .  kanc.  r ady  admin i s t r .  Królestwa,  
refer,  s t anu Miączyńskn R a dc ó w koleg. :  czł.  hon .  r ady  lek 
Króles twa,  dokt .  me d .  i ch i rurgj i ,  mag.  akusz.  Fi jałkowski ,  
r efer ,  ogóln.  zebr .  Warsz .  depa r t ,  rządz,  se na t u  Szateński ,  
i p.  o. p rok .  przy Augus t ,  t ryb .  cywil  Grodziecki .  Radców 
dworu:  s e k r . - r e f e r .  kanc.  r ad y  admin.  Króles twa  S tan i s ł a ­
wski; nacz.  sekcji  w  kom.  rząd.  s p r a w  w e w n .  i duch .  Chla 
bowski ;  p.  o.: nacz.  p ow.  Opocz.  Gredler ;  s ędz iów prezyd.  
w s ąd ac h  poi.  popr . :  Kielec I wanowski  i Włoct .  T ryn i s ze-  
wski,  sędz.  t r yb .  c y w.  Rndoinś .  Sadkowski ,  kas jera  g ló wn e r  
go s k a r b u  Kró l es t wa  Ja nowski ,  i urzęd.  do  szczeg.  p o ru c z e ń  
w wydz.  g ór n .  p r zy  kom rząd.  przych.  i sk.  Pollmi;  zas tęp,  
sędziów t ry b .  cyw. :  Lubel s .  Rzeczycki  i Płock.  Cha rchowsk i  

Garszyński .  As eso ró w koleg. /  p. o.: nacz.  p ow.  Łęczyck 
Smarzyńsk i  i nacz.  sekcji  wkor a .  rząd.  s p r a w  we wn .  i duch .  
Ś t um m er ,  i w rządzie  g u b e r .  R a doms ki m Miedziński .  pom.  
nacz.  pow. :  Opa tows .  Radzimiński ,  Bialsk. Karpiński  i Kra-  
snost .  Boguski ;  s ędziów p rezyd .  w s ąd a c h  poi  popr . :  Piotr.  
Chmiel iński ,  i Łęcz .  Grabowsk i ,  sędz.  t ry b .  cyw.  Lubel .  Bo- 
nar;  obroń .  prok.  K i ó l e s t w a  Przoszkodziński ,  Czarnowski  

Mikoszewski ,  p o d p r .  s ą d u  apel .  Szabrańsk i  i naczel .  a rch ,  
g łów.  Króles twa Huber t ;  a s es o r owi e  t r yb .  p. o. p od sę d k ó w 
są du  pok.  okręgów:  Lipnows.  Jani szewski  i Kraśn.  D u d k o-  
wski; p .  o.: w kom.  rząd.  p r zych.  i sk , r ewi zora  p omi a r ów 
Do br uchowsk i ,  i refer .  Gierszt ,  i Laskowski ,  ases .  ek o n om 
w okręgach:  Bials. Karwowski ,  Sieradz.  Domagalski ,  i Mar -  
jatnp.  Nowakowski ;  kont r .  doch .  skarb,  w okręgach :  Tyko-  
cińskim Jasiński ,  Łęczyc.  Dąbrowski ,  Częstoch.  Hanusowski  
i z as t ępca  p i sarza sądu  krvm.  gub.  Warsz .  Dyameri t .  R a d ­

c ów ho no r owy c h :  refer ,  kom.  rząd.  s p r a w wewn .  i d u c h ó w . 1 
Iwanowski ,  r a d n y  kas j e r  magist .  m.  Kalisza Bykowski ;  p. o. :  
nacz.  oddz.  w rządzie  gub.  Ra doms ki m Fi l ipowicz,  r efe ren-  i 
ta ubezp.  w t ymże  rz.  g ube r .  Wicher t ;  ad j unk t ow w rządach  
gubern . :  War sz awsk i m Latosiński ,  i Ra doms k i m Kobos ,  r e ­
ferenta dyrekcj i  u b e z p  Rogalski ,  bud o wo ,  p ow.  Ra dzyńsk . l  
Kowalski ,  r adu .  magis t .  m.  Lublina Rutyno,  i p re z y d e n t a  m 
Cz ęs tochowy;  bur in.  miast:  Konina Kuciński  i Su l e jowa I 
Brzeziński;  p. o hurm.  miast:  Koła  Szymański ,  Do b r y  G u ­
mowski ,  Łęczycy  Hess,  Pros zowi c  Koczanowicz ,  Gni ewosze -  
wa i Granicy  Nowiński ,  Ma gn usz e wa  Oczarski ,  J ę drz e jowa  
Stanisławski ;  J a n o w a  Odelski  i Kr y ł owa  Sikorski .

(Dalszy ciąg nas tąpi ) .

— Józefa Ulasińska, córka  obywa t e l a ,  pr zeżyws zy  z a l e - l  
dwie  13tą  wiosnę ,  w dniu wczora j s zym życie zakończ y ła . !  
W smu t ku  pogr ąż e n i  rodzice ,  brac i a  i siost ra,  zap r asze j ą l  
k r ewnyc h ,  przyj ac ió ł  i zna j omych ,  na  e k spo r ł ac j ę  zwłok,  
dziś o godzinie  oćj  i pó ł  po po ł udniu ,  z d o m u  Nro 1541  1 
przy ulicy Chmielnćj ,  na c me n t a r z  Powązkowsk i  o d b y ć  się I 
mającą .

—  W dniu wczora j szym za c h o r owa ł o  na ch o le r ę  osób 63 ,  | 
wyzdrowia ło  21 ,  uma r ło  1 9 ,  pozos t a j e  ch o ry ch  2 3 2 .

WIADOAIOSCI ZAGRUMCZMi
A N G L J A.

Londyn 10 Sierpnia , Jej Kr.  Mość p rzy jmowa ła  I 
wczoraj  na osobnem posłuchan iu  barona Andre Jean 
S imon ,  pe ł nomocnego  minis t ra  Cesarza Harty,' który]  
z łożył  w ręce Jej Kr.  Mości swoje  listy wierzytelne.  
P. baron przeds tawiony zos t ał  przez l orda ’Clarendon.

(Neue Preussische Zeitung).
—  Times z dnia 9  s i e rpn i a  umie śc i ł  następujący 

a r t ykuł :
Posiedzenia  z amkną  się tego roku,  tak samo  p ra ­

wie jak zeszłego,  w przes i leniu n ie rozwiązanem.  Wtedy I 
było wylądowan ie  do K rym u  —  teraz jes t  s z tu rm  doi  
Sebastopola ,  o k tórym każdy członek pa r l amen tu  sp o ­
dziewa się wyczytać w gazetach w każdym hotelu,  gdzie I 
się po drodze zat rzyma.  Tymczasem up ły n ę ł o  dwana-1 
ście miesięcy,  a , jeden tylko k rok  w tej sp r awie  —  s a ­
mo wy ląd ow an ie — dokonanym został .  Za prawdę  wy- j  
maga ono  wielkiej  wiary  u odległych widzów,  bo p o ­
wiedzie trzeba,  że t ak i emu widowi sku t r udno  byłoby  
uwierzyć,  gdybyśmy go nie widziel i ,  a to cośmy wi ­
dzieli jes t  c a łk i em niepojęte.  Jest  lam największe ,  naj-  
ogromniej sze ,  na jdoskonalsze ,  na jkosztownie j sze  na-1 
rzędzie wo jenne  j aki e  śmier t e ln i  kiedykolwiek zdzia­
łal i— więcej niż 2 0 0 , 0 0 0  ludzi,  naj lepszego wświeć i e  
żołni erza ,  przytćm najpiękniejsze okręta,  najszybsze 
przewozowe  statki ,  n iewyczerpane  prawdziwie  skarby,  
największa biegłość,  energj a  i przedsiębiorczość;  naj -  | 
rozleglcjsza rozmai tość mechanicznych środ kó w— sł o ­
wem,  wszystko co się przyczynia do powodzenia  tak 
w pokoju  jak  w wojnie .  Za jmu jemy  niezdobytą pozy-1 
cjęv do skona ł e  por ty,  szybkie kommtinikacj e,  obfite 
targow' ice i to wszystko o dwa tygodnie tylko od n a ­
szych a r s e na ł ów ,  a s ekunda tylko dzieli nas od na- I  
szych g łówn ych  kwater .  Czegóż więcej potrzeba? Cze- 
góżby oba narody chętnie  i obficie nie da ły  za n a j ­
mniejszą  w zmianką  że pot r zebne?  Niech minis te r  w o j ­
ny powie czego pot r zebuje  —  niech tylko nakaże  to u 
właśc iwych wydz ia łów,  a zaraz dos t anie— większą czy 
mniejszą  broń,  18 ca lowe moździerze czy r ewo lwery  
Colta,  dzwony nu rk ow e  czy balony,  g r abarzy do kolei 
czy konie ,  mar szowe  namioty czy z imowe  baraki ,  ma-1 
chiny p ieki elne  czy odzież le tnią  —  wszystko czego 
tylko zażądać zechce. Gdyby w ładza jego była  n iedo - f  
stateczną,  gdyby wszystkie gałęz ie  s ł użby  publ icznej ,  
nie zgadzały się jeszcze dostatecznie,  mn iemamy ,  że | 
dość l ordowi  P a n m u r e  wyrazić  tylko czego pragnie,  
a wne t  to uzyska.  J e ne ra ł - l e j t n an t  S impson  jest  teraz | 
n aczelnym dowódcą.  Czyż ma on wszystką władzę po ­
t r zebną  do sprężystego p rowadzeni a  wojny? Czy m o ­
że użyć jak mu się podoba żołni erzy  i mat e r i a ł ów  wv- 
s e ł anych  mu  na miejsce? Jeżeli nie ma tej władzy,  I 
czy uczuwa jej  potrzebę? Takie jes t  uczucie ang ie l ­
skiego ludu w tym względzie,  i jes t  on p r zekonany ,  
że to są wyścigi  z Rossją.  że szybszy i żwawszy w y ­
gra,  że wszelkie ofiary chętnie pon iós łby  dla poparcia I 
wo jny .  Spodziewać się przeto może s ł uszn ie  jakiegoś 
znaku powodzenia ,  kiedy takie daje  ś rodki .  Armje,  
k tóremi  Alexander .  Annibal ,  Cezar ,  a nawe t  Napole-



o

on podbijal i  wszystko gdzie poszl i ,  pod każdym wzglę­
dem niższe byty od s i ły  przez spr zymierzonych  zg ro ­
madzonej  w Krymie.  Wziąwszy razem wszystko,  nigdy 
nie by ło  takiej a rmji ,  i żadna a nn j a  nie miału  nigdy 
takich u ł a tw ie ń  i takich zasobów.

Czegóż tedy pot rzeba?  Jednej  rzeczy,  wyznać trze­
ba, niedostaje—  to jest ,  g ł o w y  która  ożywia n ieprzy­
jaciela.  Jest  nas  cztery narody,  a chociaż dwa z nich 
poprzes tają  na podrzędnej  roli w planie  dz i a ł ań ,  a 
dwaj  g łówn i  ak torowie  w j ak  największej  są z sobą 
zgoduości ,  sam prosty fakt ,  źe ma j ą  odmienne  punkta  
ataku,  już j e s t ź ró d ł em  słabości .  Byl ibyśmy n i e s łycha ­
nie radzi ,  gdyby jak i  znamieni t y inżyni er  lub  inna po ­
waga,  c zy  to z angielskiej  czy z f r ancuskiej  a rmj i ,  m óg ł  
nas  przekonać,  że teraźniejszy plan połączonych  dzia­
ł a ń  j e s t  w ła śn i e  taki ,  j ak gdyby by ł  przedsięwziętym 
przez j ednę  a rmję  pod j ednym wodzem.  Nieszczęśli­
wego dnia 18go b r ak ł o  wspó lnego dzia ł ania ,  a nawet  
teraz,  niektórzy na miejscu będący powiadają ,  że przy ­
jęta myś l  dwóch oddzielnych a taków,  przeszkadza po­
wodzeniu każdego z o sobna i obu razem.  Francuzi  po­
sunęl i  się p rzykopami  swemi  znacznie bliżej niżeli  A n ­
glicy, i wystawil i  się przeto na tak znaczniejsze s t r a ­
ty, że tylko z na jwiększem uszanowaniem mówić  o 
tern t r z eba ;  ale czy to prawda ,  jak  s ł yszymy  z miej ­
sca, że byle  tylko obróci l i  działa  Mame lonu na Redan,  
a nieprzyjaciel  u t rzymać go nie zdoła?  Jeżeli tak jest.  
to t r udno  dopatrzyć celu naszych robót  przed f rontem 
Redanu;  albo,  jeżeli  są pot rzebne,  t r udno  dojrzeć j a k ­
by mog ły  być rozległe  u ł a twione  w tej chwil i  c iągłym 
ogni em z; Mamelonu.  Cóż stoi na drodze jeżeli  nie m i ­
l i tarna fikcja dwóch a taków?  Z n ó w  mówić zaczynają,  
że nam b rak  wojska.  Czyż może b rakować  wojska do 
oblężenia przedmieścia ,  kiedy oblegający liczą 2 0 0 .0 0 0  
ludzi? Mamy Tu rków i Sa rdyńczykow do rozpo rzą­
dzenia.  Jeżeli  wojska  nie są roz łożone  j ak  należy w e ­
d ług  potrzeb każdego punk tu  dzia ł ań,  to tylko d o w o ­
dzi zgubnego n i edos ta tku—  b raku jednej  g łow y  — to 
jest  jednol i tej  armj i .  Zapewn e  można  to naprawić ,  bo 
to rzecz uk ł adu  jedyni e.  Jeszcze bardziej  w oczy ude­
rza to że kiedyś j edne  części a rmj i  spr zymierzone j  by­
ły zawsze przeciążone t r udami ,  d rug ie  nic nie robi ły .  
Nie brak tam ani  energj i  ani  zdolności ,  ale ich nie u - 
żyto. Kiedy to piszem. z radością s łyszymy,  że Om er -  
Pasza wychodzi  nareszcie z bezczynności ,  i opuszcza 
Krym udając się do Azji. gdzie go niezawodnie potrze­
ba. Kon tyngens  turecki ,  j ak  s łychać,  idzie do Eupato-  
rji,  lecz po co, nie wiemy.

Ale brak tam jeszcze innego wspó łdz i a łan i a ,  zgu-  
bniej szy daleko niżeli etykieta i imaginacyjne  l inje 
oddzielające a rmje  spr zymierzonych.  W naszej w ł a ­
snej armj i  znajduje  się kilka a rmj i  oćTdzielnych. Są 
tam dotąd oddzielne ciała Horse Guards,  a r t y lerji ,  a d ­
miral icj i ,  które  mniej  się ze sobą  godzą niżeli wojska  
różnych języków.  Brak nam żo łn i erzy  w przykopach:  
wo lno idą nasze roboty oko ło  podkopów i bater j i .  i 
na rażamy  się na krytyki  f r ancuskich  inżyni erów,  że 
się opóźniamy,  jak powiadają .  Dla zaradzeni a po tr ze­
bie, użyliśmy ma j tków i marynarzy ,  tysiąc czy dwa;  
ale z apewnia j ą  nas,  że flota mo g ła  ł a two przez cały 
ten czas dać 0 ,0 0 0  ludzi ,  bez ujmy swym dzia ł aniom 
na morzu.  Jeżeli  tej pomocy zażądano a odmówiono ,  
to t rudno powiedzie że nasze wojsko jest  jednol i t ą  a r -  
mją.  Do ostatnich dni zapewn iano  nas,  ż ea r t y le r ja  n a ­
sza niedostateczna,  i że Rossyjska pa n ow a ł a  nao naini 
wyższością dział .  Miel iśmy przeciwko sobie GS fu n t o ­
we dzia ł a ,  i wed ług  wszelkiego podobieńs twa n i ew y­
czerpany ich zapas.  Wszystkie działa nasze są  zużyte,  
kiedy rossyjskie  a rma ty  zdają się być ciągle nowe  i 
w każdym razie  większe od naszych.  Nadaremn ie  s t a­
wiamy bater je z ma ł emi  a rmatami  naprzeciw dz ia ł  t a ­
kich,  dobrze zawsze obsłużonych.  Nie jednokrotni e 
mus ie l iśmy zaniechać naszych bater j i  zaraz po p ie r­
wszej ich próbie;  albo też t raci l i śmy dużo czasu na 
wzmocnienie  l ub  pr zemieni anie  ich na bater je m o ­
ździerzowe,  a i w tym razie na m a ł o  się zda ły .  Nie 
ma jednak  wątpl iwości ,  że na flocie nie może b r a k o ­
wać dział  na jwiększego kal ibru;  flota zaś może ze 
sk ł a d ó w  w kraju znajduj ących się zastąpić te któreby. 
oddał a .

Bądź co bądź,  teraz już nie pow inno  zbywać na za­
pasach wszelkiego rodzaju w obozie.  Jeżeli nie m a ­
my tyle wojska  angiel skiego,  i lebyśmy mieć pragnęl i ,  
mamy  za to żelazo,  mamy fabryki ,  maszyny i mamy 
ludzi w domu  aż nadto gotowych do najcięższej ,  na j -  
wytrwalszćj  pracy.  Wie lką  max ym ą  tak w wojnie  j a ­
ko i w innych sp r awach  jes t  to, żeby robić tein co się 
ma  za to czego się n i e m a .  N iemożna  zaiste żądać; że­
by wszystkie narody posi ada ły  każdą rzecz zarówno;  
t o, t ylko zrobić mogą ,  że s i ły  sobie w ła śc iwe  zastosu­
j ą  w ten sposób aby potrzebie  ich odpowiadały .  Ma- 
myż wszystko czego nam t rzeba do oblężenia? Jeżeli 
nianiv,  a zazdrość wydzi ałów rządowych i formalności  
urzędowe użvć nam tego nie da j ą ;— jeżeli a r t y le r j ą j na -

sza zbyt  jes t  dumn a ,  żeby się uskarżyć  na co i żądać 
pos i łków,  i jeżeli  inne ga łęz ie  s ł użby  nie ruszą  się 
naprzód,  dopóki  ich o to pros ić  nie będą i wtedy je­
szcze zaledwie się r u sz ą ;  —  to w t akim razie istotnie 
jest to wo jna wydz i a łów  rządowych  między sobą  tak 
dobrze j ak  wo jna  na rodów i sami je s te śmy dla siebie 
na jgor szymi  wrogami .  Nie ma tu nic n i erozsądnego,  
ani też s t ronniczego lub zdradzieckiego w tein na rzecz 
zapa t rywaniu  się i b adaniu  jej .  Nie wiele dni j uż  w ł a ­
dza p r awodawcza  czynność sw ą  pe łn ić  będzie,  a może 
Zajść po t r zeba  jej  pos t anowień  lub też rządowych  ob ­
j aśnień  ; my  zaś ciągle mam y  na baczeniu,  żeby czuj­
ność min i s t r ów  t r zymać rozbudzoną  n im  posiedzenia 
p rawodawcze za inkniętemi  zostaną.  (T im es.)

A U S T R I A .
— Piszą z Wiedni a dnia 25  lipca do Journal de 

Francfort:
Depesza p r zes ł ana  w dn iu  5 b. m.  przez barona 

Manteuffel  h r a b i em u  Arn im  do Wiedni a ,  szczególnie 
z as ługuj e  na uwagę przez to co tylko mimohodem 
wskazuje.  W ed łu g  tej depeszy wszelkie propozycje  ty­
czące się r ozwiązani a t rzeciego punktu ,  roz t rząsane  
wewną t r z  i za obrębem konfer encj i  »są tylko mate-  
r j a ł em  za s ługu jącym na wzięcię pod rozw agę .«.,

Odpiera  ona nawe t  podobi eństwo sol idarności ,  k t ó ­
ra w ed łu g  niej w yn ikn ę ł a by  z przychyl enia ,  się do 
p rzymierza  A ust rj i Z moca r s twami  zachodniemi.  Ra ­
dzi ona Austr j i  aby sobie nie wiązał a  r ąk  co do tych 
ma le r j a ł ów .  Mówi nareszcie:

Od chwil i  jak Rossją oświadczył a,  że dwa pierwsze 
punkt a  uważa za obowiązujące  dla siebie dopóki Niem­
cy i A ustrja  nie wezmą udzia łu  w wojnie, nie ma 
żadnego powodu  przypuszczać niebezpieczeństwa z tej 
s t rony.

Zapy tu jąc  się j aka  j es t  zasada tych deklaracj i  tak 
kategorycznych,  mus imy  koniecznie  przyznać,  że tą 
zasadą jes t  na jżywsze  potępienie dalszego p row adz e ­
nia wo jny  przez mocar s twa  zachodnie,  a na j zu pe łn i e j ­
sze uznanie  pol i tyki  Rossji w czasie konfer encj i  i od 
samego  ich początku.

Nie jest  to zatem tw ierdzenie na los szczęścia,  po­
wiedzieć że P rus sy  nie tylko nie są mora ln i e  ze s t r o ­
ny moca rs tw  zachodnich,  ale przeciwnie,  że one  są 
zupe łn i e  za Rossją.  To zdaje na m  się być zdolnem da ­
leko pewnie j  doprowadzić  do nieobl iczonych s k u ­
tków w biegu wypadków,  niż -sol idarność z reszlą 
Europy,  tak kategorycznie  odrzucona przez Prussy 
w depeszy O której  mowa .

—  Wiadomośc i  nadchodzące jednocześnie  z W ie ­
dnia i Paryża ,  zgadzając się o gó łow o  co.do t rwani a 
przyjaznych s t osunków dyplomatycznych  między g a ­
binetem Wiedni a,  tudzież Paryża i Londynu ,  różn ią  
się jednak  w ocenieniu  dążności  objawia j ących się 
w Austrj i .  We d łu g  l istów i dz ienników aust r jackich,  
a mianowicie  wiedeński ch ,  zdaje się, że w tym os t a ­
tnim kra ju  zaczynają się nudzić wyprężonem po ło ż e ­
niem,  bądącem sku tk i em t rwani a  wojny,  S że powsze­
chnie  sądzą,  iż Austr ja za nadto pon io s ła  of iar  ze s t a­
nowiska  in te re sów europe j skich.  J ednem s ł o w e m  zda­
je się, że dwór  wiedeński  us i łu j e  coraz bardziej  w y­
cofać się z obecnych ząwichrzcń.  Oestr. Z tg . ob j a ­
wia w dość s t anowczych wyrazach,  to no w e  u sposo ­
bienie.  '

P rzec iwnie  wed ług  ko respondenc j i  paryskich  nie 
tylko Austr ja  pozostaje w i e rną  przymie rzu ,  ale nadto 
wszystkim uw ag om ,  wszystkim w p ły w om ,  pod k tó­
rych dz i a ł an i em podpi sa ł a  t rakta t  2  grudni a.

—  Czytamy w gazecie Le Nortl:
Dzienniki  urzędowe ausl r jackie  zadają sobie wiele 

t r udu  aby dowieść,  że naj lepsze porozumien ie  panuje  
ciągle między gab inet ami  Wiedni a i Paryża.  Jednakże  
wyjaśni enia  jaki e m i a ły  miejsce z jednej  i drugiej  
s t rony okazują  różnicę ocenienia ,  albo powodzenia  
pol i tycznego,  z b y t  g ł ębok ą ,  żeby s t osunki  między d w o ­
ma dw orami  nic u l eg ły  je j  wp ływ owi .  Nateraz nie 
może być mo wy  o zerwani ach ;  s t osunki  dyp loma ty­
czne są wy t rw a ł e j  na tu ry ,  te j ak ie  Austr ja  u t r zymuje 
dotąd z Rossją,  są tego równie  s tanowczym dowodem,  
jak i te j ak i e  wed ług  Constitutionela  u t r zymują  się 
między Wiedni em i Pa ryżem.

—  Si ląc się na u'szelki  sposób dowieść  n ic roz -  
dzielności  czterech gwaranc j i ,  Oest. Z tg  z dnia  2 5  l i ­
pca czyni nas tępujące wyznanie :

My sami  nie w iemy  dostatecznie czy wahaj ąca  się i 
zwłócząca poli tyka Zw iązku ,  n ic  j es t  na t chnioną  szczę­
ś l i w y m  i ns tynkt em.  Ta poli tyka niedopuszcza Austr j i  
przywiązać wszystkie swoje  s i ły do przedmiotu który 
same  mocar s twa  zachodnie  uznały  m ar tw y m  i ze ­
psutym.  Pos t anowieni e  związkowe  mog ło by  t emu 
t rupowi  nadać pozorne tylko wskrzeszenie ,  k tór e  nic 
jest  życzeuiem mocar stw.  Ale my otwarc i e oświadcza­
my,  że nadto czyni się zaszczytu temu t rupowi  (czte­
rem punktom)  naraża jąc dla tej przyczyny odradza ją ­
cą się jedność  Niemiec na nowe  przes i lenia .  Podobnie

jak Hen ryk  IVty. k tóry powiedzia ł ,  że jedność F rancj i  I  
war ta  jes t  mszy,  czyliż nie mog l ibyśmy  o d p r a w i ć !  
ż a łobne  nabożeństw o za zm ar ł ą  definicję jednego  I  
punktu ,  przez mi ło ść  godności  niemieckiej?

( Journal de S t. Petersbourg ). fi 
F R A N C J A.

P aryż 11 Sierpnia. Książe Adalber t  bawarski  b y ł  I  
przyjętym wczoraj  przez C e s a r z a  w Villeneuve 1’Etang.  I

—  Rozeszła  się tu wczoraj  pog łoska ,  że k r ó l o w a ł  
angiel ska dotknięta szkar latyną,  nie przybędzie do F ran -  I  
cji. Pogło ska  ta nie jest  uzasadnioną .  Jedynie  n i e -1  
zmiern i e  ważne przeszkody (a takich dotąd n i e m a ) !  
mog łyby  wst rzymać ten przyjazd,  który obudzą t y l e !  
zajęcia i nawe t  wy wołu j e  rozmai te  spekulacje.  Mię-1  
dzy innemi  wczoraj  rozl epiono po rogach afisze, d o - 1 
noszące że p. Alexis Gadellot .  cesarski  en t r e p r en e r  u - |  
roczystości ,  posiada przygotowany zapas b r am t r y u m - l  
fulnych i innych  oznak entuzj azmu,  jakich dostarczyć I 
mogą d raper je ,  malowidł a ,  pyrot echnika  i t. d.. na u l  
s ł ugi  osób któreby chciały uczcić wystawnie  p r z y b y - l  
cie kró lowe j  angiel skiej  do Paryża.  ;

—  Moniteur potwierdza dziś to cośmy pow iedzieli I
0 p rzywrócen iu  dawnej  op ła ty  za wejście w dnie n i e - I  
dzielne na wystawę powszechną.  Ten dziennik zawie-1  
ra część zmian zaszłych w pref ekturach.  I.

—  W tej chwil i  p rzygotowuje się w Nantes proces t 
p r z e c i w  t a jnemu  towarzys twu,  tak ważny  co do liczby I 
oskar żonych i rozgałęzienia  t owarzys twa,  jak t e n k t ó - J  
ry przed ki lku dniami  osądzony by ł  przez policję p o - 1 
p r a w c / ą  w1 Paryżu.

—  Do prawdziwie  zas ługujących na uwagę o sob l i - j  
wości zgromadzonych  na wystawie,  można s łusznie  I 
policzyć bryłę,  wapna hydraul icznego,  zawieszoną na | 
łańcuchach żelaznych,  u której  znowu powieszona 
jest deska dębowa,  obciążona 3 0 , 0 0 0  fun tów żelaza. 
Pod tym ciężarem brył a  wapna  nie rozrywa  się, jest 
tu dowód większej s i ły  spójności  niż w na j s ł a w n i e j ­
szym cemencie s t arożvtnvch rzymian .  (Ind. Belge).

G R E C ' J A.
—  Z ko respondenc j i  a teńskich  w Moniteur Uni- 

versel okazuje  się, że położeni e  Grecji  jest  ciągle n a ­
der  op ł akane .  Gabine tMauroco rda to  pomimo  dobrych 
c h ę c i  p ierwszego minis t ra ,  nic by ł w możności  przy ­
wrócić porządek,  a nawet  b roni ć się skutecznie  p rze­
ciw w p ły w o m  n i eprzy j aznym k tór e  ciągle do niego 
s z turmu ją .  [Independance Belge).

H 1 S Z  P A N J A.
M adryt 0 S ierpnia. Za t rważa jące  wieści  k r ążą tu 

względem położen ia  Barcelony;  sądzimy,  że one  są 
przesadne i dziś nawe t  mamy  p rawie  wyjaśni enie  o- 
koliczności które  mog ły  spowodować  te pogłoski .  
W dniu 2  i 3 b. m. j e n e r a ł - ka p i t a n  kaza ł  zająć mi l i ­
t arnie  g ł ó w n e  punk ta  miasta;  działa zostały u s t awio ­
ne na ulicy Rambla i na placu konstytucj i ,  po s t awio ­
ne placówki  na ulicach schodzących się do tego p l a ­
cu.  n iedopuszczały  przejścia,  wojsko s t a ło  pod broni ą 
w kwa te rach .  Te rozporządzenia  z razu przes t raszyły I 
ludność,  a le  wkró tce p rzekonano  się, że j edynym ich 
celem by ło  rozbro j en ie  milicji .

R z e c z y w i ś c i e  kapi t anowie ot rzymal i  rozkaz zawia ­
domien ia  mi l i cjantów podejrzanych,  których i lukło- 
dne listy zost ały im zakomun ikowane ,  że ma j ą  z ł o ­
żyć b roń  w urzędzie mun icypa lnem.  Chociaż rząd nic 
o t r zy m a ł  dotąd depeszy telegraf icznej,  można s p o ­
dziewać się. że rozbrojeni e nas t ąp i ł o  bez zawichrzeń.  
Alarmiści  barcelońscy rozpuści l i  pogłoskę ,  że pop rze ­
dniej  nocy władze  od k r y ł y  spisek bardzo rozgał ęz io­
ny,  którego celem m i a ł o  być wymo rdo wa n ie  wszyst­
kich fabrykantów.  W Madrycie a larmiści  da-lej się j e ­
szcze posuwają,  ale bez żadnej  i nne j  zasady prócz 
nadzwyczajnych rozporządzeń poczynionych przez je-  
ne r a ł -kapi t ana .

—  Królowa  zaleci ła względom minis t ra  wojny ,  pu ł­
kownika  kar l is t oski ego Car r i on ,  znanego pod nazw i ­
skiem Vil laldo,  a resztowanego n i edawno w okolicach 
Valladolid.  Rada wojenna  nie wyd a ł a  jeszcze wyroku
1 zdaje się. że nie z awyroku je  rozs t rzelania ,  ponieważ  
nie z ł a pa n o  go z b ron i ą  w  r ęku;  poznano go b ł ą k a ­
jącego się wraz  z synem,  s t arającego się ukryć,  a k i e ­
dy rozdzielono ich w w i ę z i e n i u ,  pu łk o w n ik  ob jawi ł  
g łęboką  boleść i n iespokojność  o syna.

—  Czytamy w Independance Belge:
Koresponden t  nasz z Madrylu don ió s ł  nam jako  w ia ­

domość pochodzącą z na jpewnie j szego  źród ła ,  o z a ­
warciu przez rząd hiszpański  u \ ł a d u  o pożyczkę 60  
mi l jonów rea lów,  w Paryżu  za pośr edni ctwem pana 
Werne r .  Wczoraj  już depesza telegraf iczna n a p o m y ­
kała  o t r udnościach poł ączonych  z tą pożyczką,  dziś 
nowa  depesza mówi ,  że Gazeta urzędowa madrycka  
z dnia  9  s i e rpni a ,  zaprzecza pogłosce  nie  tylko o 
zkon t r ak towan iu  tej pożyczki ,  ale nawe t  o negoc jo ­
wan iu  jej ,  r ównie  jak ob iegaj ącym wieśc iom o u r e ­
gu lowaniu  d ługu.

Junt a  mająca rozt rząsać kwesfję r e fo rmy  celnej  i



uregulować now ą taryfę, została zainstalowaną w dni 
sierpnia.
Dowiadujemy się także drogą telegraficzną, że wy  

płata należności z a  miesiąc lipiec miała się rozpocząć  
I t  I). in., i że cholera z n a c z n i e  się zmniejsza,

(Independance lielge). 
M adryt 7 S ierpn ia . Nie mamy innych wiadomości 

z Barcelony prócz tych jakie nam poczta przywiozła  
telegraf elektryczny dochodzi tylko d oSaragossy . Roz 
brojenie milicji odbywa się spokojnie, niektóre indy 
widua wzbraniały się oddać broń i trzej najbardziej 
uparci zostali podobno rozstrzelani na proinenadzi 
Rambla w dniu 4 b m.

Przy odbytej'w jednej fabryce rewizji , władze zna 
lazły papiery kompromitujące bardzo wiele  osób i o 
kazujące, że prócz spisków karlistoskich istnieją je 
szcze spiski socjalistoskie. Stowarzyszeni przygoto 
wali się do w ielk iego zamachu. Aresztowano wielki 
mnóstwo osób. pogłoski są zatrważające, ale zdaje się 
że wszystko skończy się spokojnie, dzięki rozporządzę 
niom jenerał-kapitana.

Aresztowania nie ustają także w Geronie. VVszvst 
kie psoby które miały udział w ostatniej wojnie do 
muwej są aresztowane i odesłane do więzienia  
środki surowości w ywołują  niejakie nieukontentowa  
nie, ponieważ między osobami aresztówaucmi znajdo 
ją się takie, które od czasu porażki tego stronnictwa 
nie zajm owały się wcale polityką.

Piszą z Lerida. że dowódcy karlistoścy Tristany, Bor 
ges i inni ciągle się ukrywają i unikają najstaranuić  
spotkania z wojskiem j  milicją w ysłaną na ich ściga 
nie. Chcą oni o s łon ić  wejście do Hiszpańji znacznej 
liczby partyzantów, aby dopiero wtedy ze znaczną sił, 
uderzyć na jaką kolum nę i opatrzyć się w broń 
której im zbywa. Sześć kolumn w ysłanych przeciw 
nim przez jenerał-kapitana, nie m ogły  dotychczas d 
sięgnąć ich. Mieszkańcy miast okazują się bardzo nie 
przyjazneini sprawie karlistów, ale co do wsi rzecz 
ma się zupełnie inaczej,

W prowincji Walencji ludność dopuściła się aktów 
niesłychanej dzikości. Roboty około  kolei żelaznej-d  
morza Śródziem nego postępowały z wielkim pośpic 
ehem, mieszkańcy tej prowincji nie bardzo zamrłowa 
ni w postępie, pokrzywdzili a nawet zabili kilku urzę 
dników i poniszczyli rospoczęte roboty. Minister ro 
bót publicznych w yd ał okólnik do gubernatorów, ab 

 ̂ przedsięwzięto najsurowsze środki w celu zapobieże 
nia podobnym aktom wandalizmu i barbarzyństwa  
dla ukarania tych którzy się tego dopuścili . Smutno  
jest wyznać, że m erowie niektórych gmin podniecają 
prawie do tego rodzaju niegodziwości i nie chcą po­
magać gwardji cywilnej przysyłanej dla ich przytłu­
mienia. Dodamy do tego, że mieszkańcy Walencji w ię­
cej niż którejkolwiek innej okolicy w Hiszpańji zw y ­
kli używać noży sztyletowych (nacaja).

— Z Madrytu nie mamy nić now ego do donicsic-  
nia, wyjąwszy trwogi względem cholery, ale i naj- 
trwożliwsi nie wiedzą gdzie się rejterować, bo zaraza 
wszędzie się szerzy. W Eskurjalu jednakże do dni 
dzisiejszego nie objaw ił się ani jeden przypadek. Dla 
tego zdaje się że królowa pozostanie tam przez resztę 
lata. Prowadzi ona życie bardzo samotne i m ało  w y ­
jeżdża. Całą noc zwykle przechadza się w ogrodzie, 
wreszcie o godzinie 3ej zrana udaje się na mszę di 
kaplicy gdzie są postawione zw łok i królów Hiszpańji. 
a potem udaje się na spoczynek. (/«</. Bel»e).

P R U S S Y.
—  Piszą z Berlina dnia 2 8  lipca do gazety Le 

N ord:
Zapewnie zwróciliście uwagę podobnie jak ją tu 

powszechnie zwrócono, na korespondencję z Berlina 
przesłaną do Timesa  i zamieszczoną w jego numerze  
* dnia 25  lipca, w której w znowiono tę ideję że dopó­
ki istnieć będzie Sejm niemiecki, dopóty żadne z dwóch 
wielkich mocarstw nie weźmie czynnego udziału 
w sprawie państw sprzymierzonych, a stąd że znie-  
s i e u i e konfederacji jest konieczną potrzebą.

(Journal de S t. P etersbou rg). 
S Z W E C J A .

C h rysljan ia  7 S ierpn ia . Biega tu wieść, że książę 
óastępca tronu ma być mianowany wice-królem Nor- 
Wegji i że ta nominacja nastąpi jeszcze przed wyja­
zdem stąd Jego Król. Mości w końcu bież. miesiąca.

(Neue Preussisc/ie Z eitu n g). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

K onstan tynopol 2 S ierpn ia . Życie w Konstanty 
,,upolu stało  się nieznośnem. Pożary, mordy, rabu-

I
_  ri)nek i g w a łty  wszelkiego rodzaju w niższej i wyższej 

!ferze stanowią chlcb powszedni. Policja jest w ręku 
' rf*ncuzów, spraw iedliw ość wykonywana jest przez 

•'glików. Żandarm francuski ani myśli o bespicczen- 
s twje życia i w łasności na ulicach i miejscach publi- 
c^»ych, cała jego usilność na to się zwraca, żeby ja

—  3 —

Jeśli gdzie wypadnie jaką sprawę załatwić, zaraz wci- 
snie się poseł,  dragoman, sekretarz, lub jakabądź in 
na. angielska osoba. W każdym takim przypadku 
wszystko załatwia się sumarycznie. Wielką niespra 
w iedliwość wyrządza lordowi Palmerston, kto go U 
waża za najpotężniejszą osobę Anglji. Najważnicjszem  
indywiduum w starej Anglji jest i pozostaje lord Red- 
d ił fe ,  któremu dwie trzecie części angielskiej wyższej 
i niższej Izby hołdują i który w Konstantynopolu  
w edług  w łasnego  upodobania wszystkiem rządzi idy  
ryguje. A cóż dopiero dzieje się wewnątrz Turcji? Kto 
by przedsięwziął opisać stosunki chrześćjan w ejale- 
tach i ogólnie walkę turków i nieturków z nędzą ży ­
wota, temu pióro wypadnie z ręki.

Orner pasza obecnie na w łasne  oczy przekonał się 
o chaosie administracji. Czarnomorscy naczelni w o ­
dzowie zajedli się na oblężeniu Sebastopnla, a co się 
tymczasem dzieje w Azji, o tem ani wiedzą. Podczas 
gdy armja turecka nad Dunajem tak dobrze jakby nie 
istniała, a turecki korpus w Krymie codziennie jest 
dziesiątkowany, Armeńja i Anatolja bliskie są popa- 
dnięcia w ręce Rossjau. I prokonsul lord RedclifY 
myśli ocalić Azję mniejszą przez jenerała Vivian! Kto 
m iał sposobność bliżej przypatrzyć się zwerbowanym  
pod chorągwie angielskie włóczęgom  tureckim w Bu 
jukdere. ten musi przyznać, s łuszność  Omerowi paszy, 
który nie chce ani s łyszyć o objęciu dowództwa arrnji 
tureckiej w Azji. Jenerałowie Vivian i Smith odby­
wają w łaśn ie  radę wojenną w Batom dla wynalezie­
nia jakimby sposobem wyparować znowu Rossjan za 
granicę państwa tureckiego. Daremna to praca! Por 
ta otrzymała z Kars najgorsze wiadomości.  Garnizon  
est teraz zamknięty i może nie wypaliwszy ani jedne­

go ładunku, będzie m usia ł  z łożyć broń, bo nie mają 
ciał pniowych, ani jazdy, m ało  amunicji, a żadnego 

prowjantu. (Neue p r% Z eitun g).
—  Piszą do wiedeńskiego F rem denbtat z Warny 

3 sierpnia:
aNakoniec mogę już donieść coś zupełnie pewnego  

względem w yjazdu Omera paszy z Krymu do Konstan­
tynopola. M iał on ostrą sprzeczkę 7. jenerałem Pel I i - 
sier, którego plan wojenny krytykował na publicznej 
naradzie. Pcllisier odpow iedział mu ostro że nie po­
trzebuje ani tureckićj rady ani tureckiego dowódcy, 
tylko żołnierzy tureckich, ria których dotąd napróżuo  
czeka. —  W skutku tej rozmowy, Oiner pasza oddalił 
s ię  ze swoim sztabem z Krymu i p on iós ł  wyraźną 
skargę do Sułtana. Oczekują teraz rozstrzygnienia  
w tej drażliwej sprawie z Paryża, a Orner pasza który 
wzbrania się wrócić na sw oje stanowisko, nie wie  
sam jeszcze czy przyjmie dowództwo w Azji mniejszej  

zy nad Dunajem. (Neue P r. Zeitung)

i e . T t e
P O W I A S T K A

cin raezć | nio uściska! ręki jeg o ?  C zem u nie prze­
m ó w ił  jako do ró w n eg o  dziś sobie ,  bo byli oba m a r ­
szałkami: — K o c h a m  cię k o lego ,  że  się nie w sty ­
dzisz w yznać, ja k o  twój ojc iec , z obow iązku  p ryw a­
tnego dorobił się eh leba. VV tej rzeczy  p o m ięd zy  
nami taka różnica, in  j a  naraziłbym się na s łu szn e  
szyderstwo niektórych, gd ybym  przyw odził  zn a n e  
w kraju zasługi m oich  przodków , które dziś są n i-  
czom bez osobistych  w potom ku zalet; w s p o m n i e ­
nie ich, dla mnie tylko drogie. T y  zaś k o leg o ,  p r z e z  
tę szlachetną a otwartą w dzięczność  dla ojca, k t ó r y  
majątkiem i w ych o w a n iem  tobie d anem , zbliżył c ię  
do nas, już jesteś w oczach m oich  godnym , s tan ąć  
na rćjwni z najdawniejszą szlachtą.

—  J ak że  się m iew asz  kochany Serafinie! prze­
rwał w ch od zący  go sp o d arz .  Przebacz! m im ow oln ie  
podsłuchałem  twoich u w ag , ale w końcu, zabrakło  
cierpliwości.  Żartujesz sobie! n e zap rzeczam , s in -  

zna jest synow ska w d zięczność  dla ojca. który j a k ­
by ze szpitala D ziec ią tk a  Jezus, n iep ew n ego  rodu,  
przybywszy do szko ły  humańskiej, był tam kala ła  - 
ktorern, jako pauper, a przypuszczony do listy u c z ­
niów, przy sprycie, co  niekiedy służy ku szkodzie  
bliźniego, za ch w y c iw szy  cośko lw iek  o w o czesn ej  n a ­
uki, wślizną! się potem nia pisarza d o ek o n o m j i  Nie. 
m irowskiej,  i tam jako wąż, co  g ło w ą  na w szystk i  
strony wykręca, nie ustaw ał w zab iegach , aby zda- 
tnością nad innymi wziął górę. D op ią ł  s w e g o ,  b 
przydał się dla rządcy b ieg łośc ią  w rachunku, czyli  
w ułożeniu rejes tru*  tak, aby zatrzeć zb oczen ia  n a ­
noszące  szkodę m agnatow i. W  nagrodę ó w  rządca,  
ożenił g o  z córką swoją, a w  posa gu , wyjednał mu 
w p ływ em  sw o im  ob ow ią zek  ek on o m a nad kilku o 
gromnerni wsiami. Ztęć, szedł wiernie drogą w s k a ­
zaną mu przez teścia; a gd y  ob ład ow an em u na su 
mieniu i k ieszeni, odjęto miejsce, wziął o mil kilka-1

przez

Autora L istów  z  p o d  Z a sta w ia .
( C i ą g  d a l s z y ) .

-  P o w tó re ,  co  do mnie, m ó w ił  dalej moj 
mąż, je ś l i  będzie wola przekonać się, okażę  panu d o ­
wody li teralne,.że  majątek mój; bez żadnej przerw y  
jest w ła -n ośc ią  rodzinnego  imienia n a szego  od lat 
blisko trzystu, i że  w prostej linji przodkow ie  moi,  
z tytułu tej w łasn ośc i i poważania  w sp ó łz io m k ó w ,  
podpisywali elekcję królów: T u  przyw iódł mu kilka  
takich epo k  h istorycznych , a za k aża em  b ezk ró le ­
wiem, zapytyw ał g o  z całą grzecznośc ią ,  c z y  nie 
przypomina sob ie  k tórego  ze  sw o ich  a n te c e s so r ó w  
am podpisanych, i z jak iego  w ojew ództw a . N a k o -  

niec, w sp om n ia ł  Marcin poselstw o o jca  s w e g o  na 
sejm  czteroletni, i zn ow u  przem ów ił do Radnowieza:  
Podobno o jc iec  pański pod tą datą iuż był wrócił  

Białorosji z dekretem  legitymacji? —  A. tak, o d ­
powie: istotnie, procedeneja  nasza jest z Białorosji.  
Na co  mój mąż: — P an ie  prezesie! N iech by  i ten 

zampan zaliczył się do św ieżych  sp ec ja łó w ,  a nas 
tu kilku z sobą kochany gospodarzu , c o  czujem y p o ­
c iąg do chlubnej przeszłości ,  chętniej, wypilibyśmy  
starego węgrzyna. K aż  z łaski sw ojej podać butel­
czynę, aby g o d n ie  spełn ić  kieliszek za p o łożon e  dla 

raju zasługi przodków , za nasze stare s z la c h e c ­
two. —  W n ies io n o  opleśm ałe  d a w n o śc ią  butelki,  i 
ubo w szyscy  byli przypuszczeni do o w e g o  hasta,  

zecież  kilku w idoczn ie  zasępiło się, p ew n ie  z ło ­
rzecząc w duchu R a d n o w icz o w i  za p odany tak n ie­
bezpieczny dla nich przedmiot do rozprawy. Z a s ie ­
dli nakoniec przy sto likach do m ilczącego  wista, i 
rzecz o ich rodzie ucichła.

—  K iedy leż  nareszcie  ustanie, zaw oła ł szam b e  
lan, ta dz iw na wojna szlachecka! R ad n ow icz  o s o ­
bie i kilku tem podobnych, wśród serd eczn eg o  w y -

. . . . ____, . B_______________ ____, _, ania się, jak  to b yw a w tow arzystw ie  podchm ielo-
klni zręcznym sposobem wsunąć się do haremu turka. nych, szczerą  pow iedzia ł prawdę. C zem uż p. M ar-

naście  dalej dzierżawę, a resztę przydbanych kapi  
ta łów, szczęś liw ie  ' na procentach umieścił.  Później  
przed zmianą k ra jo w eg o  rządu, gdy  szacunek  m ają­
tków  zniżać się począł,  on za s łyszaw szy  o sz lachc ie  
białoruskiej t eg o ż  nazwiska, w  podupadłym bycie,  
udał się do w ojew ó d ztw a  niegdyś M śc is ła w sk ie g o ,  i 
sypnął ubogim  im iennikom  sow itą  nagrodę za przy­
jęcie g o  do leg itym acyjnego  dekretu. W iad o m y m i- 
nifesl 1 7 8 5  r., tam wypadły, dzielnie mu do teg o  p i  
służył,  O w y m  d ek retem  uzbrojony przeciw  napaści  
kaduka, w raca tu w  c ichym  tryumfie i kupuje d o ­
bra, w  których, z później dokupionem i. liczy się te­
raz tys iąc kilkaset ditsz. A  cóż? ezyii nie słusznie  
popio łom  je g o  n deży się w d zięczn o ść  od syna, dzie­
dzica dziś tych w łości ,  za tyle starań i zab iegów ? — 
A leż  tę w d zięczn ość ,  niechby cichutko w  głębi ser ­
ca zachow ał. P o  co  w ystęp o w a ć  z nią przed ludźmi, 
■kiedy ta zasługa, w o czach  świata, płatni jego  o j ­
ca? N ak on iec ,  ja k a  zu ch w ałość ,  zaliczać czystych  
od winy, do tej zgrai parw eniuszów , co  podnieśli  
byt swój przez sarnę tylko nieprawość!

—  N a m iłość B o g a ,  pomnijcie panie Marcinie, że 
wielb w tbm mylnej m oże  być wieści .  B o  któż to 
w św iat  puścił? Zawzięty w r ó g  tbgo dom u za o d m ó ­
wienie mu kredytu na w idoczn ie  stratną spekulacją.  
A le  g d y b y  on i prawdę rozg łos ił ,  w o łam y przecież  
z Dawidem:- —  I  nie karz nas pan ie  za grzech y  ro ­
dziców  naszych! —  B ła g a sz  o litość B o g a  nad so  
bą w tych s ło w a ch ,  a w bliźnim, potępiasz winy je ­
g o  ojca! I na jak iej  zasadzie? że w r ó g  tego  domu  
tak nam pow iedział .  W sz a k ż e  g dy  pies p oczciw y,  
co pilnuje progu sw ej chaty, u w eźm ie  się na prze­
chodnia i aż  na o b ce  śm isc isk o  ś ledzi j e g o  kroki,  
dość  na tem aby ten wrzasnął: —  ratujcie to w ś c ie ­
kły! —  a psa n iew in nego  natychm iast ubiją. T o ż  sa ­
mo wydarza się z opinją ludzką: cz łow iek  co  w zbu ­
dza zazdrość ,  albo g n ie w  zacięty, często  na mniema  
niu św iata  podobnie  byw a ubity. Sm utno w yzn ać  że  
oszczers tw o , snadniej się szczep i  i  roskrzew ia, niż 
ch w ała  najpew niejszych  zasad. Zapytajm y sumienia  
n a sze g o ,  jaki zarzut m ógłb yś  uczynić temu są s ia d o ­
wi co  do własnej j e g o  osoby? U c zc iw y m  był urzę­
dnikiem, przyzw oic ie  dz iec iom  dał w y c h o w a n ie / s t a ­
ra się o szacunek zacnych  ludzi, i d ość  ma przyja­
ciół. A  co  do p och od zen ia ,  zataić trudno, żeś o to ­
czony nie tylko tymi d o m a m i z których przodkow ie  
obierali królów , a le  c o  poczn iesz  na to, gdy twoja  
córka, nic badając p rzyw ilejów  dawnej lub p óźn iej­
szej daty, kiedyś przylgnio sercem  do m łodzieńca  
p o d o b n e g o  rodu?...

— Co? moja Marynia! Czyś w asan  osza la ł  panie  
Serafinie! T a k ie  w niej zaszczepię pryncypia, tak ją 
przysposobię do cenienia sw ej w artośc i i z dziejów  B  
rodzinnych i z osob istych  jej zalet, że żaden z takich  
ani się od w a ży  przystąpić.

—  N iec h że  tak będzie na dzisiaj,  boś dla mnie 
trochę uparty, a za lat kilka, jeśli dożyjem y, byle się



mm aasraa

objawiła skłonność, niekiedy także uparta, to spo­
dziewani się że będziesz powolniejszym dla woli F a ­
na Boga, bo z nią trudna walka.

Szambelan krótko tu bawił, jako wprzejeździe do 
syna. Marszalek zabrawszy go  do sw ego gabinetu 
w gawędee sam na sam, skarży! się przed nim na 
niewdzięczność Janka. Ukrył radę żony aby go  od 
dać na rachunek rekruta. W stydzim y się bowiem  
żyć cudzem zdaniem, a ulegać żonie?... uchowaj Bo­
że! hańba jest dla wielu! — Uznałem, rzeki, potrze­
bę wojennego rygoru dla tego chłopca, ale nie po­
wiodło się bo zemknął. —  Szambelan powtórzył zna­
ne nam uwagi o mylnie zastosowanej nauce do sta­
nu slużebnictwa. —  A  po obiedzie, wybadawszy  
wśród żartów i gawęd ki doweipek Maryni, winszo­
wał na boku jej matce, że będzie miała czem się po­
chlubić przed światem, ojcu zaś szepną! odjeżdża
jąc;

— W ynoś się panie Marcinie do Drezna albo do 
Warszawy, i to na lat kilka, aż córka wedle twej 
myśli wyjdzie tam za mąż, bo tu na wsi, obok dość 
licznych sąsiadów, co ją pewniepotrafią ocenić, mo­
żesz mieć kłopot nie mały, nim pogodzisz jej serce, 
z twojerai zasadami.

—  O! bądź oto spokojny kochany Serafinie, rzekł 
gospodarz przy uściskach pożegnalnych. —  Mlod 
drzewko da się nagiąć, a ja  od mniemań moich na 
krok nie odstąpię.

Gdy marszałek odchodził z galerji, pożegnawszy  
przyjac.ela, w sieni stary włościanin, uchylił przed 
uim głowę.

— Co tam powiesz Jakimie? wejdź za mną.
—  Ot kłopot miłościwy panie, — rzecze Jakim  

wszedłszy do pokoju, a w kłopocie i w biedzie, do 
kogóż, jeśli nie do B oga  ta) do pana. Starszy pa- 
robczak mój Stepan, już doszedł dzięki Bogu lat 
słusznych: przydałaby się i pomoc w mojej chacie. 
Oióż pomyślałem sobie, Nieczypor dobry gospo  
darz, i pomówiliśmy z nim o jego córce Marcie, co 
była we dworze. Bez żadnej trudności zapiło się 
zmówiny, a Dazajutrz ot i swaty wrócili z ręcznikami. 
N o, czegóż więcej potrzeba? Zdaje się tylko w po­
koju myślić o weselu. Już to prawda, co tam działo 
się przy wydaniu ręczników, trudno dziś wiedzieć, 
bo swaty tak uczciwie byli poczęstowani, że i o św ię­
cie Bożym  zapomnieli. Ale jak było. to było, prze 
cież i na drugi dzień po'ręcznikach, Neczypor, swa 
ty, baby nasze i trzech sąsiadów z żonami, wszys 7  
ua moje wezwanie poszliśmy do karczmy. Tam  po 
wiodło się zabawić cicho, taj miło, za wiek długi i 
za przyszłe dobro dzieci naszych. A  tymczasem obiad 
sposobił się w chacie dla tych wszystkich co ze mną 
przemawiali tam po ludzku. Bo też pierwszego syna 
żeniąc, jak tu pożałować? Otóż i ten dzionek zeszedł 
nam spokojnie i wesoło jak Pan B ó g  przykazał.— 
Teraz, ni stąd ni zowąd, Marta poczęła śpiewać za 
lewając się łzami, że prędzej rzuci się w staw, niż 
pójdzie za mąż za kogokolwiek. Czy godzi się, pro­
szę pana, tak żartować z ludzi? kiedy szty moje k o ­
szta na swadźby, to milczeli, a dziś ojciec Marty mó  
wi, że radby z duszy oddać córkę za m ego syna, ale 
niby przymuszać nie waży się, bo tam zaszła proszę 
paua, rzecz jakoby to święta. Oto mówi, że kiedy 
swaty zjawili się na próg, to płakała tylko, no, zd a ­
rza się to, niby że ma opuścić ojca, matkę. I oni 
tak myślili, mówi Niczypor, ależ teraz odkryło się
0 czetn nikt nie wiedział: że ona przysięgła jako ni­
czyją nie będzie żoną, tylko tego co u c i e k ł  od rekru 
ta, ot niby pańskiego Janka.

—  Wołajcie ekonoma! wrzasnął z oburzeniem mar­
szałek, przyzwawszy lokaja.

—  Słuchaj w asa u, rzecze do wchodzącego ekonoma
1 Miej mi na oku Martę, córkę Nieczypora, co była we 
dworze, to może być niebezpieczne ladaco. Tu lubio-  
na, stfojona, odeszła z porządną nagrodą, za kilko le ­
tnie usługi, a w zmowie jest z Jankiem co chciał mię 
zabić; przysięgła mu że niczyją, tylko jego będzie żo ­
ną. Niech że do dworu, żadnego nie ma przystępu, 
pamiętaj wasan, to najsurowiej polecam. Powtóre: 
Nieczyporj ile tam ludzie osądzą, niech zwróci Jaki- 
mowi koszta... Albo czekaj. Jakimie, czy twój Stepan 
chciałby koniecznie z Martą ożenić się?

—  Nie tna co taić, proszę pana. Ot kiedy mnie po­
słuchał że jem u  już pora, to uaradzałem się z nim, 
gdzieby o to zastukać bez wstydu, aż on od razu na,nią 
wspomniał, Już to szczera prawda, że z przeproszeniem 
pana, jakoś ona jemu do spodoby.

—  No. kiedy tak, nie wspominaj że wasan o zwro 
cie kosztów, Ale pogadaj z Martą sam na sam o Ste- 
panie któremu dano ręczniki: że dziś, zrywać z nim nic 
godzi się; że stary Jakim nie przeżyje tego wstydu. 
Skoro dostrzeżesz po niej. że perswazja nie skutkuje.

że za tamtym płacze, to można użyć postrachu na dzie­
wkę, byle wyrzekła się ladaszczycy Janka, pokaż wa­
san przygotowane rózgi, ale ani dotknąć jej, rozu­
miesz? ani dotknąć, niech tylko zobaczy łozy, a ręczę 
żc ten łotr wywietrzeje z głowy. Rób że wasan tak 
zręcznie, aby dopiąć swego.

Wchodzi na to marszałkowa i z łagodnością ode­
zwie się:— Mój Jakimie! czy syn twój może być z Mar­
tą szczęśliwym, gdy ją dwór przymusi do tego związ­
ku? Jakież to będzie pożycie,- kiedy ona otwarcie wy­
znaje że innego kocha?

—  U nas miłościwa 'pani, jakoś potem nic zważa 
się na to. Ona, byle była wola, to pewnie go polubi, 
bo też i my wszyscy w chacie tulić się będziemy. A co 
do postrachu, ten nie koniecznie na to aby poszła za 
mego Stepana, ale więcej na to aby ladaco wywietrzał 
z jej g łow y, ot jak jegomość mów i. A wreszcie co tu 
taić? Nie wadziłaby i ostra namowa aby stanęła do ślu­
bu z moim parobczakiein. Bo na co lepiej, jak się sta 
ło ii Hrycka? Bił córkę i nie dał jej pokoju, więcej 
jak przez dwa tygodnie, że nie chciała pójść za gospo­
darczego wdowca, ot Kiry Tę. bo ktoś tam miody z prze­
proszeniem podlizywał się. A dziś; karaj Boże powie­
ki dobrych ludzi taką żoną, ot jak taż sama, niby przy­
muszona Kiryłowa i kochają się i Bóg dał dziatki, a 
z tego co było przed ślubem, baj bardzo, proszę pani. 
żartują sobie, U nas tak.

1 stało się, pomimo usilnych wpływów Marszał- 
kowćj, jak zacięty w tern zdarzeniu mąż jej postano­
wił, Marta, na sam widok rózek, łzy otarłszy wyszła 
za Stepana.

Bogu tylko wiadomo, co się w jej sercu dzieje. Ale 
drużki najszczerzej zazdroszczą, bo Stepan przystojny 
i stateczny, a ojciec jego. stary Jakim, pierwszym jest 
gospodarzem we wsi. Pięcią włnsnemi wozami do­
stawia pszenicę do Odesv, a z jezior przywozi sól i 
rybę, W jesieni, skupuje owce na sałhauy. Trzyma 
dwóch najmytów i czterech ma synów: to bogactwo; 
bo najmłodszy, już jest poganiaczem przy pługu. Za 
siewa grunta uboższym do wspólnego zbioru. Słowem  
że z pola, 7. obory, z sadu, pasieki i z handlu, dostatek 
p łynął a płynął.

Ale w dni kilka po weselu Stepana, przy ich bra­
mie, na starej wierzbie, siadł puszczyk, i wieczorem  
zahuczał. Stary Jakim spojrzał na obraz u ściany i 
przeżegnał się. Jakimowa przesaeptała jakąś modli­
twę, a młodzież ani zważała na to.

Po dwóch tygodniach, zda się bez żadnej przy­
czyny, jeno z Bożej woli, Jakim poczuł się w nie­
mocy .1 Poleżal czas jakiś, choroba, w siłę podeszła 
i nakoniec starzec osierocił chatę. Zgrzybiała ku­
ma jego, sucha, żółta na twarzy, Tetiana, zawołana  
w całej okolicy znaehorka, okropnie trapi się tą 
śmiercią. N ie tak żal Jukima, jak strach co powie­
dzą ludzie! Pójdzie w świat, że nadaremnie zalewa  
ła go  wywarem ziół rozmaitych, okurzała-hszeptała. 
Ratując się od upadku w sławie, roznosi wieść, ja 
koby duchem wieszczym powziętą, że nieboszczyk  
obraził Pana B oga  skargą do dworu na Martę, że 
nienależało mu nastaWać o ślub jej ze Stepanem,  
skoro wiedział że Marta przysięgła wprzódy Jąnko- 
wi, że Pan B ó g  powołał Jakima do zdania rachun­
ku za to że nalegał na złamanie tćj przysięgi, i że 
dla tej to przyczyny, ani zioła, ani tajne zaklęcia 
choroby, nicjuż nie pomogły. Uwierzono temu w cza 
sie pogrzebu Jakima na cmentarzu, serdeczniej mo 
dlono się jego; powtórzono o tern z ust do ust, z pe 
wną już powagą, przy kieliszku w karczmie, c ich ­
szym tylko głosem, aż to powszechne przekonanie 
doszło do Marty i ocknęło na nowo, już przytłumio­
ne dawniejsze, w głębi duszy wspomnienia.

Przy owdowiałej Jakimowej, gdzie czterech jest  
synów i dwóch najmytów, jeszcze  w chacie wiodło 
się jako tako. J a k i m "  błogosławiąc ostatecznie dzie 
eiom, poważnie przykazał aby szanowały matkę, a 
w gospodarstwie, aby młodsi, posłuszni byli bram 
swem u Stepanowi, którego on im. na swojem  miej­
scu zostawia.

A le  wpół roku później, Dmytro młodszy od Ste  
pana, zamyślał był żenić się z poczciwą dziewczyn*  
którą, gdy raz sam na sam wychwalał z piękności, 
schwyci! na ciężkim westchnieniu. Parobczak bada 
skąd smutek. I wykryło się, że straszny dla niej e 
konom toż samo jej mawia, że ona dotąd zręcznie 
wymykała się od pokątnych jego  nasuwań. N ie  za 
spał tego Dmytro, objawił żal swój przed jednym  
z folwarcznych, i dodał pogróżkę że czuwać ma pil 
nie nad swoją .narzeczoną. Doszły  te s łowa do eko­
noma, ten wmówił w marszałka, że chociaż chata 
po Jakimie gospodarna; o pijaństwo, kradzież lub 
jakie bądź zboczenie, wcale nie podejrzana; przecież 
słusznie gromada użala się, ze z tak licznej semji,

żaden nie idzie w rekruty. Zdrów i przystojny, w y ­
sokiej miary Dmytro; poszedł w rekruty, a matka 
z żalu na mogiłki.

Dopókąd stara Jakimowa przewodziła w  chacie,  
było gwarno i weselej, nie zważał nikt z rodziny ua 
ponurość jaka często napadalą Martę Stepanową,— 
ale kiedy ona została na czele i pod.jej zarząd w e­
szła komora, ogród i warzywo, zdarzało się nieraz, 
że cała w chacie rodzina, na kawałku chleba p o ­
przestać musiała. Wszelkie badania o zaniedbany o- 
biad lub wieczerzę, Marta milczeniem zbywała. Ci­
chy, potulny Stepan, nigdy nie złorzeczył jej za to. 
Ale spostrzegłszy się że trudno dać radę, postanowił  
ograniczyć gospodarstwo. Odprawił jednego z naj 
mytów, zaniechał spekulacji handlowych, a przyjął 
z ubogiej chaty dziewkę, ich krewnę, w pomoc dla 
swej żony.

Marta swobodniejsza, częściej wymyka się w las 
niedaleki do Zarudni należący, a który łączy się 
z cwetem bez końc-a, jako  z własnością dóbr okoli­
cznych i dalszych. W ychodzi, niby po huby, po ło ­
mocze, a zaszedłszy w gęstwinę, po całych dniach 
duma, płacząc nad losem Janka i nad swoją niedo­
lą Zda się jej że B o g  przemówił za nią, bo jak lu­
dzie szepcą, powołał teścia za przymus do złamania 
przysięgi, którą ona dotąd ma w sercu. Brzydzi się 
dzieckiem własnetn. Biedne niemowlę, g łodem  za- 
morzone, ciągli: płacząc, męczy się z życiem W k'o- 
łysee. Dziewka przez litość, zalewa je mlekiem o- 
wczem i s lnie.miota plecionką aż do uśpienia. Ste 
pan, po całych dniach w polu, nie wie co się dzieje 
z synkiem.

Takie to byw'ają związków przymuszonych następ­
stwa. Ja pomnę to, pomnę od lat młodych z powie­
ści starców, że dawniej i po domach szlacheckich, 
wola rodziców związki kojarzyła. A leż tam jak mó­
wią, działano we wszystkiern wedle Boga i świętych 
wów czas obyczajów, silna wiara niedopuszczala 
przystępu jakiej bądź ubocznej namiętności.

Oj me tak było w chacie biednego Stepana! Wszy- 
s t»o też poszło na przekor. Nie wrócił z wiosną do 
ich zagrody, na odwieczne gniazdo, ulubiony bocian, 
zdechło kilka sztuk chudoby. Makar, najmłodszy 
brat Stepana, wzięty został na forysia do stajni pań­
skiej; a na domiar biedy, grad wybił im zboże. — 
Zniósłby to wszystko Stepan, co umie podać się woli 
Pana Boga, gdyby zmartwienie po tych przygodach  
było z kim podzielać, ale Marta, obojętna na w sze l­
kie klęski, unikała męża. Umarło im dziecię, ona zi­
mnem patrząc okiem na trupa w kołysce, wyrzekła 
przy mężu zbiedzonym:

—  O! dziękiż tobie Boże! — I głosem dzikim za­
śmiała się.

Zrozpaczony Stepan, dal kilka złotówek na św ia­
tło do cerkwi, a potem wprost udał się po radę do 
•starej znachorki Tetiany, co ojcu jego ,  zawsze do 
radzała. Ta nawidza chatę Stepana, długo utkwione 
zawiesza wejrzenie nad jego żonę; pokręca głową,  
ogląda pifec warzywny i garnki, a potem wywodzi go  
milczkiem do karczmy. Tam przy kieliszku szepnę­
ła mu:

-  Nie turbujcie się wy, nie marnujcie zdrowia, to 
przeminie. Janka już pewnie gdzieś zabito. Nie m ó­
wcie tylko nikomu, ją upiór nocami nawidza. Pozna­
łam to odrazu po jćj oczach, po garnkach, po wszy- 
stkiem: Uspokójcie się: ja w to potrafię, jak mię B óg  
nauczył, a dobro i pokój, znowu będzie z w am i.--  
Ależ proście i parocha, aby wam chatę poświęcił.

Podziękował, dopełnił radę, a nawet więcej, bo 
sprawił obiad za umarłych. Podpojona na tym obłę­
dzie Tetiana, o zmroku, ukradkiem poszeptawszy  
pod chatą Stepana, obejrzała się do kola, czy nie 
ma oczu niechętnych, 1 wetknęła w strzechę gałązkę  
ziela jakiegoś. _______ (d .  c. n.J

PRZYJECHALI do WARSZAWY.'
R. Lit. Ben tsowski  Leon ob  z P ł o ck a . —  R. Drezd.  B o g u ­

s ławski  J ózef  ob.  z Z g l e c h o w a . —  H. W ileń .  Czarnowski  Ju-  
Ijan ob  z Czarnowa .  —  H K rak .  Dobiecki  Eust ,  ob .  z Ł o ­
puszna.  — H. R zym .  Wzdulski  Edw.  ob.  z Klucka.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Beldowski  Ant.  ob .  do Wionie ,  Olocki  To m.  ob .  do Mie-  

dzechowa ,  So sn ows k i  Józ e f  ob.  do Golian,  Wężyk S e w e r y n  
ob.  do Chodcza .

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Trubadur.
Od przyszłej niedzieli lo jest od dnia 19 b. tn. wi­

dowiska w obu teatrach zaczynać się będą o godz. 7 ej-

Dziś rano stopni ciepła 10. wczoraj w południe 12- 
Wysokość wody na W7iśle stóp 3 cali 6 .

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 64tJ
P rze g lą d u  Holniczo-Handlowego i  P rzem ysłow ego
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